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w ygrał, a ile przegrał, fak t, że m a pan pozycję tow arzyską, że pan  się liczy. 
Jeśli w  p an a  k arie rze  przew ażają rozpraw y przegrane, w  w ypadku sp raw y  roz­
w odow ej, z k tó rą  ja  do p an a  przychodzę, m a pan m urow aną w ygraną. Jeśli 
m a pan w iększość spraw  w ygranych, jeszcze jeden listek  do w ianuszka laurow ego 
n a  pewno panu  nile zaszkodzi. Je st ty lko  jeden  w aru n ek  te j w ygranej: m usi się 
pan  z n ią  ożenić, a jeśli je s t pan  żonaty, stać się je j kochankiem . B roń Boże 
n a  całe życie! Tego naw et by ona nie zniosła. Na jak iś  czas, m oże pół roku, 
m oże rok, bo jej n ie  ty le  zależy n a  miłości — jako kob ie ta  je s t n aw et a tra k ­
cy jną i dobrą kochanką, ale n ie  to je s t d la  niej najw ażniejsze, n ie  to ją  n a j­
bardziej baw i — tylko chodzi jej o pozycję tow arzyską, żeby na m ieście m ó­
wili, ja k  ją  ty lko  zobaczą: Czy ty  w iesz z kim  ona te raz  śpi? N aw et byś nie 
zgadła z kim , gdybyś m yślała m iesiąc! W yobraźcie sobie. Albo jeszcze lepiej, 
żeby cło n ie j d o ta rła  p rzypadkiem  w iadom ość, że całe m iasto  w prost ży je  sen­
sacją, z k im  ona te raz  śpi. P o  pół roku, m aksim um  roku, jej to przechodzi — 
g w aran tu ję  — i chciałaby już kogoś nowego. W tedy pan się zwróci do m nie 
i razem  kogoś nowego je j wym yślim y. A n a  raziie to jest jedyne w yjście, jeśli 
pan  chce w ygrać ten proces, poniew aż jej w cale n ie  chodzi o podział m a ją tk u  
czy inne ta k ie  rzeczy, ty lko o pozycję, o k tó rą  dziś, przy  tak im  ruchu  kadrow ym  
jest trudn ie j niż o pieniądze. Ale byle kogo to  ona po trafi znaleźć sam a”.

T akie zdarzendie może m ieć m iejsce tylko w  K rakow ie! Chociaż, kto wie, 
A utor jest „w  św iecie byw ały”.

E.M.
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1.

O g ó ln o p o lsk ie  sp o tk a n ie  d z ia ła czy  P R O N -u

W dniu  14 m a ja  br. odbyło się Ogólnopolskie spo tkan ie działaczy PRON-u 
poświęcone podsum ow aniu dyskusji, ja k a  się toczyła w  radach  i ogniw ach PRON 
n ad  pro jek tem  program u i tezam i KC PZPR  n a  X Z jazd PZPR.

W spotkaniu  w zięło udział około 300 działaczy PRON oraz przedstaw icie le  in- 
sty tucji-sygnatariuszy  deklaracja ideowej PRON-u. Była rów nież zaproszona i re ­
p rezen tow ana n a  spo tkaniu  N aczelna R ada A dw okacka.

Trzy podstaw ow e refera ty  w prow adzające w ygłosili: A lfred B eszterda, W in­
centy Lew andow ski oraz prof. Jerzy  Ozdowski — wszyscy w iceprzew odniczący 
Rady K rajow ej PRON-u. W ystąpienia w prow adzające były pośw ięcone zagad­
n ieniom  um acn ian ia państw a socjalistycznego, dem okratyzacji sp raw ow ania  w ła­
dzy i ochrony praw orządności, reform ie gospodarczej, w spółpracy m iędzynaro­
dowej, ochronie pokoju, w yżyw ieniu narodu, m ieszkalnictw u, ochronie środow is­
ka m oralnego, działalności społeczno-wychowawczej, kształtow aniu postaw  mo­
ralnych i obyw atelskich.

W dyskusji zabrało głos blisko 20 przedstaw icieli różnych ogniw  PRON-u. 
N ajw ięcej czasu poświęcono zagadnieniom  reform y gospodarczej, zagadnieniom  
m ieszkalnictw a, spraw om  ro ln ic tw a oraz przejaw om  patologii społecznej. K ilku 
mówców podkreślało, że tezy na Z jazd zbyt optym istycznie ocen ia ją  spraw y eko­
nom iczne zw iązane z refo rm ą gospodarczą. Część mówców za ję ła  się spraw am i
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m ieszkaniow ym i, postulując w yeksponow anie ich na Zjeździe i znalezienie rady ­
kalnego rozw iązania. Dużo m iejsca zają ł problem  tak  zwanego pasożytnictw a 
społecznego. Szczególnie ostro atakow ano dotychczasowe rozw iązania praw ne 
w tym  zakresie, uw ażając je za niedostateczne.

Szczera, o tw arta  dyskusja z akcentam i polem icznym i pozwoli na w ypracow a­
n ie  optym alnego program u PZPR, który w ten sposób będzie program em  n aro ­
dowym, ogólnospołecznym.

E.M.2.

Nominacje profesorskie w  dziedzinie nauk  praw nych

W dniu 14 m aja  1986 r. Zastępca Przew odniczącego Rady P aństw a K azim ierz 
B arcikow ski dokonał uroczystego w ręczenia w Belw ederze kilkudziesięciu pracow ­
n ikom  naukow ym  nom inacji profesorskich, które m.in. w  d z i e d z i n i e  n a u k  
p r a w n y c h  otrzym ali:
— ty tu ły  profesora zwyczajnego: Józefa P a l i w o d a  z In sty tu tu  P aństw a i P ra ­

w a PAN w W arszaw ie o raz S tan isław  P ł a z a  z U J w  K rakow ie;
— ty tu ł p rofesora nadzw yczajnego : H elena K  o ł a k  o w  s k a-P  r z e ł o m i e c z In ­

sty tu tu  P aństw a i P raw a PAN w W arszawie.

3.

VIII M istrzostwa Tenisowe A dw okatury w 1986 r.

V III M istrzostw a Tonisowe A dw okatury  odbyły się w  Sopocie w dniach 29 m a­
ja  — 1 czerw ca 1986 r. P uchar Przechodni N aczelnej Rady A dw okackiej zdobyła 
drużyna Izby poznańskiej w składzie: adw. adw. M aria S terczew ska, O lgierd 
Jeziersk i, Janusz E ichstadt, Ryszard W egner, W łodzim ierz Zadencki, A ntoni 
W eigt, Ja n  Banaś i  W ojciech Tomczyk. Drugie m iejsce zajęła drużyna Izby zie­
lonogórskiej.

M istrzynią Polski A dw okatów  została adw. Edw a Budzyńska-W ójcik.
W śród Panów  w  poszczególnych grupach w iekowych zwyciężyli: adw. Jerzy  

W ierchowicz — m istrz Polski grupy open, adw. Jerzy  K aw alec i adw . Janusz 
E ichstädt. T urn iej deblowy w ygrali adw . adw. Jerzy  W ierchowicz i A ndrzej A n­
drzejew ski. Ponadto odbył się tu rn ie j pocieszenia, w którym  zwyciężył adw. M a­
rek  Szczygielski.

Po raz pierw szy w h isto rii M istrzostw  także dzieci rozegrały m iędzy sobą 
tu rn ie je . W śród dziewczynek zwyciężyła M ałgosia Derezińska, a wśród chłopców 
P io trek  M ichalewski. W punk tacji rodzinnej p ierw sze m iejsce zajęła rodzina adw. 
Ryszarda M isztalskiego.

O rganizatorzy ufundow ali puchary, album y i książki dla koleżanek i kolegów, 
którzy zajęli czołowe m iejsca w swoich grupach. Dla dzieci upom inki dosta r­
czył K rajow y K om itet W spółpracy z UNICEF. Wszyscy uczestnicy M istrzostw  
otrzym ali pam iątkow e dyplomy.

Bezpośrednim  organizatorem  M istrzostw  była Okręgowa Rada A dw okacka w 
G dańsku. Dziekan Rady adw. S tan isław  G ołata osobiście w ziął udział w o tw arciu  
M istrzostw  oraz w ich zakończeniu. Nad całością n ieustannie czuwał adw. W oj­
ciech D ereziński. Dzięki jego w łaśnie sta ran iom  im preza ta  mogła się odbyć 
niezw ykle spraw nie, w  doskonałej sportow ej i tow arzyskiej atm osferze. P odkreś­
lić przy tym  należy bardzo aktyw ny udział aplikantów  adw okackich: H anny

9 — P a les tra  n r  8/86


